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Teren getta po jego likwidacji i szabrowanie w pożydowskich
mieszkaniach
Kupę gruzu było. Ja szedłem ze szkoły, to jak już burzyli to getto, to już można było
przechodzić w zasadzie, i widziałem, jak właśnie naszą kamienicę drągami rozbierali i
burzyli. To jeszcze było w czasie okupacji. To jeszcze Niemcy wszystko zgruzowali.
To było zgruzowane i były takie formacje polskich młodych mężczyzn. Bauding taki,
junaki,  tak jak to mówili  „junaki”,  oni  tutaj  pracowali  przy tym. Tu były góry, były
zawalone budynki, góry takie, takie gruzy, nazywaliśmy, że to gruzy. Dość długo
żeśmy się bawili, nawet jeszcze na labę chodziliśmy w te gruzy. Na labę to znaczy
jak się szło do szkoły, a nie chciało się iść do szkoły, to się właziło w te gruzy i się
przesiedziało tych parę godzin, szczególnie w zimie, bo w lecie nie było problemu,
szło się na łąki. A w zimie szło się na gruzy, bo trzeba się było gdzieś schować.
Jak wyprowadzono Żydów z getta to jeszcze te budynki stały, no i wtedy był szaber.
Polacy...  mówi się, że Polacy nie brali...  kradli,  wszystko kradli.  Kafle, przewody
ołowiane, elektryczne, co się dało. Wszystko było. Wpadała taka wataha do tych
budynków i tam, co było, to to wszystko szabrowali. Tam mniej więcej było można
wchodzić. Mniej więcej. Tam trochę ganiali, trochę nie, ale… Pamiętam, jak kafle
wynosili, wywozili wózkami takimi dziecięcymi... rabowali, co się dało. Jeden z moich
kuzynów, to niechlubne jest, też przyjechał i mówi: „Ciotka, ciotka, zaprowadziłabyś
mnie do getta. Ja bym jakieś pierzyny wziął”. A matka mówi: „Słuchaj, pierzyn to już
teraz nie ma. Pierzyny to już pobrali”. No bo pierzyna to było coś wtedy, jeszcze
puchowe, bogaci Żydzi mieli bogate, puchowe te pierzyny, dobre. I mówi: „Pierzyn to
już nie ma, bo już porozebrane”, no ale mówi: „Może coś tego...”. I gdzieś tutaj koło
Ruskiej, gdzieś poszedł i znalazł jakieś tam pierze w fekaliach, już tam się załatwiali
w to, pozbierał, pozbierał to w worek i pokazuje. Matka mówi: „Idź ty...”, pogoniła go.
Mówi: „Ja to sobie upiorę, te pierze i będę miał poduszki”. No i miał. Tak że Polacy,



tak  się  mówi,  że  nie  –  brali  wszystko,  wszystko,  co  można  było.  Nie  mówię  o
chłopakach, bo myśmy też brali, ale to chłopak, to wszystko weźmie, no bo to trochę
dla draki, trochę dla sportu, trochę dla tego…
A no ja też byłem w tych opuszczonych mieszkaniach. Tam wszystko zostało. To, co
było droższe, to Niemcy wzięli. Myśmy chyba dwa, czy trzy razy chodzili. Moja mama
była  bardzo  odważna  babka,  dwa,  czy  trzy  razy,  już  po  opuszczeniu,  po
wyprowadzeniu Żydów, byli  w swoim mieszkaniu. Mama miała taka balię, taką z
klepek, i koniecznie chciała tą balię. No i raz żeśmy poszli, żeby zabrać tą balię.
Niemiec stał tutaj gdzie jest kościół, przy ulicy Podwale, my farą, górą zeszliśmy na
dół,  doszliśmy  do  tego  Niemca,  matka  wyjęła  kartę  i  tam  było  zameldowanie:
Krawiecka Strasse 2 i mówi, że chce tam sobie zabrać swoje rzeczy, których nie
mogła zabrać, bo Żydzi jej nie dali, i Niemiec nas puścił. To w pierwszy dzień wziąłem
jedno krzesło, nie swoje, chyba tych współwłaścicieli, obite skórą, eleganckie krzesło,
wziąłem na plecy, mały chłopak. A matka wzięła balię. I poszliśmy górą, tą farą, ale
tutaj od początku Kowalskiej. Kiedy byliśmy już na górze, zobaczył nas ten wartownik
i zaczął krzyczeć, żeby się zatrzymać: „Halt! Halt! Halt! Halt!”. Ja z tym krzesłem na
plecach  uciekłem  na  Grodzką,  schowałem  się  do  takiej  sieni,  na  jakąś  klatkę
schodową, tak w bramę. No i mówią: „Co! Na szaber chodziłeś!”, ja mówię: „Nie! To
moje!”, a tam: „Co tam twoje! Twoje tam!”, zaczęli ludzie na mnie. Myślę se: „Boże”,
naraz – strzał, myślę se – zabili chyba matkę. Później patrzę, matczyna taszczy te
balię. Nawet nie rzuciła, nie uciekła, tylko z tą balią przyszła. No takie było życie.
W mieszkaniach były książki, były te na zwojach takie te ich Tory, tego to się walało
po ulicach, takie były kije, tutaj takie ozdobne końcóweczki i na tym nawinięte zwoje
tej Tory. Z tego ja nawet sam to sobie zrobiłem, już później, później, to werbel taki do
harcerstwa, bębenek, to naciągało się te skórę i to było, ta skóra była taka biała. Było,
no, było, moździerze były, baranki jakieś takie z porcelany na masło. Baranek to ja
miałem też, przyniosłem sobie...
I to chyba z miesiąc było takie opuszczone, może więcej. A później zaczęli wyburzać.
Postawili tory, kolejki, te koliby takie, jak Nowa Huta budowali albo jak gruz z ratusza
wyrzucali na Wodopojnej, no i ten bauding, ci junacy polscy, Polacy, pracowali tutaj
przy  odgruzywaniu  tego.  Oni  mieli  bazę  swoją  w  Motyczu,  tu  ich  przywozili.  A
synagoga już była wyburzona. Synagoga była wyburzona wtedy, kiedy jeszcze było
ścisłe getto. To myśmy tu weszli na górę, na Czwartek, pod kościół św. Mikołaja, koło
tej  dzwonnicy i  patrzyliśmy,  jak Niemcy wysadzali  tą  bożnicę.  Niemiec wyszedł,
zagrał na trąbce, wszystko się pochowało i „babach!”.
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